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M I E S I Ą C  R O C Z N I C
Każdy naród i każdy człow iek posiada w  sw ej przeszłości chwile 

szczególne, daty o obliwe, w  których sta ły  się rzeczy dlań ważne. 
Poto , by zdarzenia te  nie umierały w przeszłości, by teraźniejszość 
i przyszłość miała ich lekcję zaw sze przed oczyma, by nigdy nie 
zginęła pam ięć wielkich dokonań i ludzi co w nich brali udział — po 
to  obchodzi się rocznice.

Dzień U listopada jest od la t 21 najw iększą rocznicą Polski. W  tym 
dniu narodziła się Ona i zm artw ychw stała zarazem , jeże li dziś, w nocy 
niewoli myślimy o ow ej rocznicy, to nie po to , by obchodzić tryumf 
tam tego zm artw ychw stania, — zb t trudno byłoby radow ać się nam 
w te j chwili, — lecz po to , by czerpać z niej naukę i w iarę. Naukę, 
z k tórej wyciągniemy wszy stkie dośw iadczenia w walce, k tóra  nas 
w krótce czeka, w w alce już nie biernej, lecz czynnej. W iarę w  sp ra­
w iedliw ość dziejow ą i niezłom ną żyw otność Narodu Polskiego, który 
raz już, lat tem u 24 porw ał pę ta  półtorawielcowej niewoli.

Chwila, k tó ra  podobzie jak  w r. 1918 postaw i nas przed  zadaniem  
w yrw ania broni z osłabłej d ło ri okupanta, zbliża się. W ojna w  sposób 
oczyw isty w kracza w swe’ końcowe stadium . Siły niemieckie, w ojskow e 
i gospodarcze w yczerpują się gw ałtow nie w czw artym  roku wojny. 
N aród Polski, który przez trzy  lata zmuszany b ł do bierności biegiem 
historycznych w ydarzeń, musi podnieść g łow ę i spojrzeć po męsku 
w oczy nadchodzącej chwili przełom u. N adszed ł obecnie czas mobili­
zacji psy chićznej i po taw ienia w stan gotow ości fizycznej w szystkich 
nas podziem nych bojow ników  Polski. ‘P rzez  trzy  lata Naród nasz,
w iedziony zdrow ym  instynktem  sam ozachow aw czym  i kierowany
m ądrą racją stanu robił w szystko, by w alka jaką toczy jaknajmniej 
kosztow ała ofiar. Czynił to  jednak w te j tylko myśli, by w chwili 
odpow iedniej móc ich nie poskąpić. Zbl ża się. czas, w  którym Pcls.ia  
w imię sw ego istnienia zażąda  od sw ych synów  znów  „ofiarnego 
stos.," . W iemy, że  w alka będzie ciężka i źe ciężkie będą ofiary. Już 
dziś trzeba osw oić się z tą  myślą. T rzeba  zacząć opanow yw ać w y­
olbrzymiony w ciągu trzech la t prześladow ań instynkt sam ozacho­
wawczy', by w decydującej chwili nie zmienił się w tchórzostw o. 
Należy pokonyw ać bierność, jaką  opieraliśmy się przez lat trzy  w ro-
£ iemu uciskowi, by w czas waLri czynnej nie zm ieniła się w obo ję t­
ność w obec narodow ej spraw y. Nim nadejdzie czas realizow ania się
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faktów , musimy przew artościow ać w narodow ej psychice i psychice 
każdego z nas to  co było koniecznością w czasie znoszenia niewoli, 
na to , co będzie  koniecznością w dniu, gdy nadejdzie rozkaz walki
0 wolność. O w artości psychicznej żołnierza stanow ią: oddanie się 
spraw ie i w iara w n ią , przezw yciężenie instynktu sam ozachow aw czego, 
w yrażającego się na polu bitwy strachem , oraz posłuszeństw o do­
wódcom , zw ane dyscypliną. O ego w artości fizycznej decyduje liczba, 
w yszkolenie i uzbrojenie żołnierza oraz stra teg ia  i tak tyka dow ództw a. 
N ajw yższa sum a w artości fizycznych i psychicznych daje zw;, cięstw o. 
W  w arunkach naszych, m obilizacja psychiczna musi poprzedzić fizyc mą. 
Naczelnym postulatem  naszej mobilizacji psychicznej jes t: g o t o ­
w o ś ć  d o  o f i a r .  Z chwilą, gdy stanie się ona pow szechną, musi 
poddać się d y s c y p l i n i e .  W alka czynna zacrąć  się może tylko
1 w yłącznie na r o z k a z .  Na rozkaz Polskiego Rządu za pośrednic­
tw em  "Komendanta Sił Zbrojnych w  Kraju. G dy taki rozkaz padnie, 
nie w olno będzie myśleć o sobie ani o swoich bliskich, ani o niczym 
innym, jak  tylko o walce.

11 listopada 1918 był dniem, w  którym  ludność cywilna W arszaw y 
rozpoczęła  rozbrajan ie ' Niemców na ulicach m iasta i uzbrajanie tw o ­
rzącego się w  szlachetnej improwizacji narodow ego w ojska. W rocz­
nicę tego  dnia, mamy przedew szystkim  na oku przyszłość. Bliże; już 
jes t napew no, — znacznie, znacznie bliżej dzień w którym  rozpocz­
niemy w yryw anie broni z rąk  pobitych Niemców, niż ów dzień, 
w którym  rzucaliśm y ją pod nogi zw ycięzców , po kapitulacji W ar­
szaw y, Lw ow a, Modlina, ostatnich okopów  w alczącej Polski.

L istopad je s t miesiącem rocznic. Dzień 1-szy i 22-gi listopada są 
wielkim św iętem  Lwowa. W granicach tych dwu dat m iała m iejsce 
historyczna m anifestac a nierozerw alnego zw iązku ziem płd.-w sch. 
z Polską — O brona Lwowa. Pow ołujem y się na nią, by w skazać na 
w olę Polski pozostania na zaw sze m iędzy Sanem a Zbruczem, w olę 
niezłomną. Ż adne w zględy i nic na św iecie tych ziem Polsce nie 
w ydrze. Jesteśm y tu i pozostaniem y, w patrzeni w lw ow ski listopad 
roku 1918 jak w  najw iększe dziedzictw o. Tu je s t C mentarz O rląt 
Lwowskich, pomnik naszej woli państw ow ej a nie nienawiści do ko o- 
kolwiek. Przy nim stoi na w arcie honorow ej na baczność cała Polska.

Dnia 29 listopada je s t rocznica Pow stania L istopadow ego. W obli­
czu walki pow stańczej, k tó ra  nas czeka pow tarzam y sobie naukę 
udzieloną naszem u Narodowi przez historię tam tego  pow stania. O bie­
cujemy nie popełnić b łędów  słabości i rdezdecydow an.a. Pow tórzyć 
jego bohaterstw o i pośw ięcenie.

BITWA W EGIPCIE 
(Od korespondenta R eutera)

Kto znał A leksandrię p rzed  woj, ą  zdziw iłby się dziś, patrząc na 
całkow itą zmianę jej oblicza. B eztroskie, bogate  m iasto w schodu 
zmieniło się w  olbrzymi obóz w ojskow y. Cała okolica, poprzez ogrody 
i sady w Sidi G aber aż do pól baw ełnianych w Damanhur pokryta 
jes t namiotami i naszpikow ana artylerią przeciw lotniczą.
, T rochę dalej na zachód zaczyna się pustynia, je j tw arda, żw iro-
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w ata  naw ierzchnia św ietnie nadaje się do jazdy sam ochodem  lub 
czołgiem . Od czasu do czasu teren  w znosi się tw orząc łańcuch 
w zgórz, często  usianych skalistymi formacjami.

Sześćdziesiąt kilometrów od morza rozpoczyna się sław na depresja 
K attara, k tó ra  uniem ożliw iając Rommlowi m anewr, u ratow ała Egipt 
od inwazji. Je s t to  olbrzymie morze lotnych piasków, o konsystencji 
mąki, gdzie ruch jakiegokolw iek pojazdu jes t zupełnie wykluczony, 
Piaski te  mogą z biedą przebyw ać tylko w ielbłądy.

Między morzem a K attarą ciągną się fortyfikacje obu przeciw ni­
ków , od trzech miesię y nieustannie rozbudow yw ane aż osiągnęły 
rozm iary potężnych kom pleksów  uw ażanych za niemożliwych do

\\ j n0cy z f 1 na 22 października mieszkańcy Aleksandrii zostali 
zbudzeni pot- żnym, głuchym .i nieustającym  grzm otem . Na zachodzie 
niebo pokryło się krw aw ą łuną. Był to  początek  w yładow ującej się 
furii 8. A mii Brytyjskiej przystępującej do ofenzywy. .

Grzm it ognia art leryjskiego w zm agał się potężniejąc z godziny 
na godzinę aż do histerycznych granic. T rw ało  to  praw ie ca łą  dobę. 
P zed  w ieczorem  dnia 22 października byliśmy św iadkam i n iezapo­
mnianego w idoku: niebo pokryło się tysiącam i sam olotów , które klu­
czami, eskadram i, pułkam i ciągnęły na zachód, do boju. A gdy noc 
zapad ła  bryty s ra \ iechota przystąpiła do szturm u. .

Było by może nudne opisyw ać dzień po dniu te  dw a tygodnie 
p iekła gdzie d ie znaczyły się olbrzymimi tum anami dymu i kurzu, 
k tóre ’pokryw ały cały zachodni horyzont — gdzie noce były roz­
św ietl me łuną nieustającej pożogi w ojennej. Dwa tygodnie podczas 
których ulice Aleksandrii pełne były szum u p .dzących w  ̂obie strony 
olbrzymich ciężarow ych sam ochodów  i łosko tu  ciągnących na zachód 
czołgów , czołgów  tak  wielkich i groźnych, że zyskały sobie miano 
ladow vch pancerników. . ,

O statni dzień tvch dwu tygodni zaznaczył się burzą pustynną. 
Tum any piasku pędzone przez w iatr o sile huraganu ograniczały w i­
doczno .ć  do dw óch kroków  zaledw ie. Bitwa ucichła. G enerał M ont­
gom ery na to  czekał. Cofnął siły z południa i środka, pozostaw iając 
jedynie oddziały styczności i przerzucił je na północ. 1 w nocy ude­
rz', ł ca łą  po tęgą  w zdłuż linii kolejow ej A leksandria-fobruk.

P rzed  św item  front niemiecki ’w yczerpany do ostatnich granic, nie 
będąc w  stanie przeciw staw ić się tej lawinie ognia i żelaza zaw alił się.

N astą ił po icig  na zachód i uderzenie okrąża ące resz tę  pozycji 
na południu. W ieczorem  przez ulice Aleksandrii przeciągała  już ko­
lumna dw unastu ty s ięc / jeńców, brudnych, obdarty ch, apatycznych.

W idok drogi Al Alam n-M arsa Matrulc, znaczony śladam i klęski 
Rommla, był koszm arny. Płonące auta, rozdarte  czołgi, poprzew racane 
działa, porzucone karabiny, amunicja, skrzyń,e, zbiorniki na w odę, 
beczki z benzyną, hełmy, mundury i grupy żołnierzy p .echot ocze­
kujące, podnosząc na kijach białe chorągwie, sw ego losu.,. W szystko 
to  tw orzyło  obraz niesam ow itego pogromu.

Położenie określił do radnie kapral z Nowej Zelandji, dow odca 
patro lu  motocyklistów. Gdy jechał rozpoznaw ać, z pięciu ludźmi prze-
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lecz Halfaya, w yszło  mu naprzeciw  sześciuset w łochów , obrońców  
te j przełęczy. Poddaw ali się patrolow i gdyż, jak  ośw iadczyli, „ńie- 
mamy o co się b ić4*. Kapral w tedy rzekł, zapalając papierosa^: „Z da­
je się, że  niemcy m ogą już pisać nekrolog sw ojem u Ro:nlowi“.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ POLITYCZNYCH 
T o co obecnie spotyka Francję i jej posiadłości afrykańskie jes t 

jeszcze jedn un do.vodem  na poparcie tw ierdzenia, że Polska lepszą 
cząstkę obrała, w alczac d3 ostatka, bez w zględu na u tra tę  wszelkich 
pozorów  państw ow ego istnienia. W przeciw ieństw ie do Francji zacho­
w aliśm y zato  honor, czystą linię postępow ania i pew ność, że nasze 
zw ycięstw o będzie  z-uoełne a nasza przyszłość nie obciążona hańbą 
żadnych kompromisów. W  logicznej konsekw encji wojenny c i  koniecz­
ności Francja nie zachow ała tego, dla czego poświęciła^ sw e doore 
imię i zaufanie sprzym ierzeńców , nie zachow ała nieokupow anego 
skraw ka kraju i posiadłości zam orskich. W w ojnie dzisiejszej nie 
m ożna bezkarnie zabezpieczać sobie p ó ł.r .d k a m i w ygodnej pozycji. 
T rzeba zająć jedną  ze stron  barykady. W przeciw nym _ razie  jes t 
się bitym  przez obydw ie strony, bez sław y aui nadziei na przy- 
szłość.

“ Zaw ładnięcie fran. Afryką było d!a Sprzym ierz on eh koniecznością  
w obec w yzyskiw ania jej przez państw a OD jako bazy, zw łaszcza 
dla floty morskiej oraz ze w zględu na uzyskanie w ten  sposób trz  - 
krotnie kró tszej trasy  m orskiej z Anglii do portów  Bi skiego W schouu. 
Już z tego w zględu zajęcie M arokka i Algieiu je - t  dla Sprzym ierzo­
nych rów noznaczne z trzykrotnym  pow ięst zeniera się tonażu m ors­
kiego. Po  za tym dotychczasow e dośw iadczenia w alk libijąkic.i w yka- 
zały, że trudno wyrzucić z Afryki Niemców i W łochów  nie w ziąw szy 
ich w ogień z dwu stron. Politycznie a tak  anglosaski na Afrykę p ó ł­
nocno-zachodnią zm usił H itlera d o o ru p a c ji F ra n c i południow ej. N ie­
w ątpliw ie fakt ten  nie pozostanie bez na rtę  "stw  jeśli chodzi o s ta ­
now isko Francuzów . Bądź co bądź Niemcy nie proszone o pom oc 
złam ały warunki zaw ieszenia broni bez winy Francji. M arsz. Peiam  
złożył oficjalny p ro test przeciw  rozciągnięciu okupacji niem iecko- 
w łoskiej na resz tę  kraju. Szkoda, że p ro test ten nie oparł s.ę o czynny 
opór francuskiej armii. Z ostałaby ona niew ątpliw ie r obita, ale następ ­
stw a polityczne tego p ro testu  bałyby dla Francji inne, niż p ro testu  
papierow ego Petaina. W róciłyby one Francję Sprzym ierzonym  i ludz­
kości, w alczącej o p raw a człow ieka, jeże li opór francuskiej armii 
i marynarki w Afryce był pozbaw iony jakiegokolw iek zapału  i raczej 
platoniczny, jeżeli Francuzi niew ątpliw ie z radością  pow .tali w ojska 
am erykańskie i de Gaulla, jeżeli adm irał Darlan  ̂ w ezw ał flotę fran­
cuską do kierow ania się do zajętych przez  aliantów  portów  afrykań­
skich a gen. E isenhaw er, dow ódca am erykańskiego ko push ekspedy­
cyjnego nazw ał w kroczenie do Afryki francuskiej _ nie zw ycięstwem , 
lecz nieporozum ieniem  m iędzy przyjaciółm i, szczęśliw ie zakończonym, 
to  nie mniej nie należy zam ykać oczu na fakt, że Francuzi str. d a li 
do Amerykan lądujących w C assablance, Oranie i Algierze, a  nie 
strzelali do Niemców, zajm ujących .nicoku;ow aną Francję. W konse-
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kw encji tego  faktu Stany Z jednoczone zerw ały  stosunki dyplom atyzcne 
z rządem  Vichy. ,

Przem aw iając na posiedzeniu Izby Gmin Churcml om ow ił w yczer­
pująco i w szechstronnie w ydarzenia w Egipcie i Północnej Afryce. 
M iarą oporu staw ianego przez Francuzów , oporu rozdm uchiw anego 
aż do „zaciekłych w alk“ przez propagandę niemiecką są  straty  bry- 
tvjskie na M adagaskarze: 17 zabitych i 45 rannych. M ówiąc o woli 
Sprzym ierzonych nie naruszania w niczym praw  Francji do tery toriów  
z konieczności okupo wanych przez aliantów , Churchill w ezw ał Fran­
cuzów  do walki o .wolną i w ielką Francję pod kierow nictw em  de 
G aulle'a. Poruszając spraw ę drugiego frontu w Europie, prem ier 
Church ii stw ierdził, że był to  straszak, który zm uszał Niemcy do 
trzym ania 33-ch dywizji niemieckich i 1 | 3 lo tnictw a nad Kanałem 
La Manche. Drugi front w  Europie przyjdzie, ale do tego czym się 
przygotow ania na gi ant czną miarę. Obecnie rozpoczęła  się decy­
dująca w alka o Afrykę i M orze Śródziemne. W łochy poznają bliżej 
ciężar wojny. Niemcy w Afryce p a d ł/ ofiarą sw ej kłam liwej p ropa­
gandy, głoszącej, że floty anglosaskie już n e istnieją. Tym czasem  
operację afrykańską wykonano przy w spółudziale 500 tran spo rtow ­
ców  płynących pod ochroną 350 okrętów  wojennych. Cnurchill zapo­
w iedział, że w  cia: u paru dni należy oczekiw ać wielkich w ydarzeń.

Przem ów ienie Stalina w wigilię rocznicy Rewolucji P aździerniko­
w ej zaw ierało  akcenty silnego zw iązania z Anglią i Stanam i Zjedn. 
Stalin ośw iadczył, że arm ia czerw ona walczy z 240-iu dywizjam i nie­
mieckimi i sprzym ierzonym i, podczas gdy w w ojnie poprzedniej Rosja 
walcz- ła  tylko przeciw  127-iu dywizjom . Stalin w yraził przekonanie, 
że  drugi front zostanie stw orzony. S tw ierdził, że w izyta Churchilla 
w  M oskwie dała  zupełne porozum ienie. Są różnice ideologiczne m ię­
dzy ZSSR a Anglią a e  jes t w spólny cel: w ysw obodzenie narodów  
od  barbarzyństw a. O świadczył, że Rosja jes t lepiej niż kiedykolwiek 
przygotow ana do walki. P rzem ysł przeniesiono za Ural. Kraj jesf 
skonsolidow any. Niemcy w roku bieżącym  mieli sukcesy tylko ẑ  p o ­
w odu znacznej koncentracji sił na niewielkim odcinku frontu w schod­
niego. G dyby stw orzono drugi front, nic nie uratow ałoby faszystów  
od  katastrofy.

POŁOŻENIE WOJSKOWE 
zestaw ione dnia 17. XI. 1942.

I. L istopad tego  roku rozpoczął ostatn ią  fazę te j wojny. P o ło że­
nie zmieniło sie 'radykalnie: inicjatyw a działań przesz ła  całkowicie 
w  ręce aliantów  a Hitler je s t zm uszony do obrony. Do obron.' całej 
Europy poprzez Norwegie, Danię, Holandię, Belgię, Francję, W łochy, 
G recje i cały w schodni front. O znacza to  katastrofalne rozproszenie 
sił, k tóre  nie będa w  stanie staw ić czoła uderzeniu spadającem u je ­
dnocześnie ze w szystkich stron. To też  nie m ożna się dziwić, że 
w Anglji w szystkie dzw ony biją św ięcąc, poraź p ierw szy w tej w o j­
nie olbrzymie zw ycięstw o N arodów  Sprzym ierzonych.

II. Zaczęło się 22. października, w Egipcie, uderzeniem  8. Armii 
Brytyjskiej na Rommla. Po dw óch tygodniach bardzo ciężkich walk
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front niem iecko-w łoski zaw alił się. Anglicy zajęli z piorunującą szyb­
kością M arsa M atruk, Bardię, Tobruk, Dernę i ścigają uciekającego 
Rommla w kierunku na Benghazi. S traty  niem iecko-w łoskie w tej b i­
tw ie w ynoszą już ponad 80.000 ludzi. W te j liczbie znajdują się 
w szyscy generałow ie w łoscy dow odzący na tyra froncie.

Nie w ydaje się możliwym aby Rommel by ł w stanie staw ić opór 
w cześniej niż w El Ag'neila, na południe od Benghazi. Tam  niew ąt­
pliwie, choć los Rommla jes t już przesądzony, dojdzie jeszcze do 
tw ardej bitwy, k tóra po trw a kilka tygodni.

III. Uzupełnieniem  i rozszerzeniem  tych operacji było uderzenie 
anglo-am erykańskie na Francuską Afrykę Północną i Zachodnią dnia 
8 listopada. W zięły w nim udział trzy  grupy w ojsk, rzucone na C asa­
blankę, Oran 1 Algier. Łączna ich siła w ynosiła ponad 140.000 ludzi, 
przew iezionych konw ojem  w składzie 500 sta tków  ha dlowych i 350 
okrętów  wojennych. Na marginesie należy zaznaczyć, że konw ój ten  
by ł atakow any, bezskutecznie zresztą , przez łod/M  podw odne. Przy 
tej okazji siły anglo-am erykańskie zatopiły  2 ł łodzie podw odne.

W ojska francuskie staw iały  słaby opór przez trzy dni. Później 
adm irał Darlan, zastępca  m arszałka Petain i Naczelny W ódz Francus­
kich Sił Zbrojnych, w ydał rozkaz zaprzestan ia  oporu i podpisał układ 
o zaw ieszeniu broni.

W  odpow iedzi na to  uderzenie, Niemcy i W łosi zajęli Francję nie- 
okupow aną i Tunis, gdzie zdołali już zebrać około dw óch dywizji. 
R ównocześnie na Sycylii i Sardynii odbyw a się koncentracja dużych 
sił lotniczych.

Obecnie 1. Armia B rytyjska w kroczyła do Tunisu i tocz;/ w alkę 
z siłami Osi. Cel jes t jasny: zajęcie T r/p o lisu  i całkow ite zniszczenie 
Rommla. Będzie to  bardzo ciężkim ciosem  dla Hitlera, d latego należy 
się liczyć z duż m wysiłkiem obronnym Osi i z tw ard  mi walkami.

Akcja anglo-am erykariska była cały czas w spierana silnymi nalotami 
na Genuę, Sawonę, Turyn i Mediolan. W nalotach tych zrzucono bardzo 
dużo bomb dw utonow ych i spow odow ano olb zymie spustoszenia.

IV. Na froncie wschodnim  tym czasem  nastała  zima. N astała  w bar­
dzo niedogodnym  momencie dla Niemców. Nietylko, że cele s tra te ­
giczne tegorocznej ofenzywy nie zostały  osiągnięte, bo Rosjanie mają 
nadal M oskwę i Baku, ale obecne położenie jes t w ręcz katastrofalne. 
Bo jeśli Rosjanie zatrzym ają „skrawki ziemi" o których m ówił Hitler, 
pod Stalingradem , zimowanie na obecnych pozycjach nie jes t możliwe. 
T o też  od szeregu dni prow adzone są  gw ałtow ne natarcia ce;em 
zniszczenia Rosjan. Niemcy nie przyznają się do nich w sw oich komu­
nikatach, gdyż pow odzenie tej akcji jes t w ątpliw e. M róz dochodzi 
już do 15 stopni, a  Stalingrad jes t w ciąż nie zdobyty. Na Kaukazie 
nad Terekiem , pod Nalczykiem i pod  T uapse położenie jes t ustabili­
zow ane. Na reszcie frontu działają tylko patrole.

N iew ątpliw ie żołnierz niemiecki jes t lepiej zabezpieczony przed 
nadciągającym i mrozam i niż rok  tem u. Ale jednocześnie jes t już mniej 
odporny moralnie. Pozatym  cały front jes t osłabiony przez konieczne 
w ycofywanie sił, przedew szystk iem  lotniczych, na potrzeby obrony 
południa Europy. T ak  że w wyniku front ten je s t słabszy ulż w ze-
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szłym  roku i rosyjskie natarc ia  zim owe m ogą doprow adzić do po­
w ażnych kłopotów . .

V. Na Dalekim W schodzie trw a  nadal zacięta b itw a o Australię. 
B itwa ta  toczy się o dw ie pozycje kluczow e: Nową Gwineę i W yspy 
Salom ona. Na Nowej Gwinei apończycy zostali zdecydow anie odrzu­
cani i dziś nie m yślą już o zdobyw aniu portu  M oresby a  raczej 
o~obronie sw ojej bazy w Cocoda. Bitwa o w yspy Salom ona składa 
się przedew szystk iem  z szeregu operacyj morskich, prow adzonych 
na dużą skalę i kończąc ch się, jak to  przew ażnie byw a w  bitw ach 
m orskich, praw ie równymi stratam i dla obu stron. T rzeba  jednak p a ­
m iętać że rów ne : tra ty , przy różnicy możliwości produkcyjnych obu 
stron, oznaczają klęskę dla japończyków. W  każdym razie los wysp 
Salom ona jes t jeszcze daleki od rozstrzygnięcia.

Na froncie burm ańsko-indyjskim  panuje nadal cisza. Akcja na tym 
froncie jes t całkow icie uzależniona od panow ania na Oceanie Indyj­
skim Poniew aż ostatn io  W ielka Brytania skierow ała tam  silną eskadrę 
m orska, której jądro  stanow ią trzy pancerniki i jeden lotniskowiec, 
należy przypuszczać, że  japończycy zachow ają tu  nadal postaw ę w y­
czekującą.

K R O N I K A .
W  bitw ie o S talingrad zanosi się na dłuższą przerw ę. M iędzy ge- 

nerałam i są  różnice zdań. W ynikiem tego  jes t szereg  dymisji. Hitler 
m ianow ał 34-ech now ych generałów . Od usunięcia H aidera i von 
Bocka konflikt zaostrza  się. Niemcy nie potw ierdzili dymisji Bocka 
i Haidera. Nie podali do publicznej w iadom ości faktu m ianowania gen. 
Z eitlera szefem  sztabu  generalnego na miejsce H aidera. W yco.am e 
się Niemców ze Stalingradu i okopanie się jes t konieczne ze w zglę­
dów  taktycznych a nie możliwe z politycznych.

W stoczniach am ery kań-kich i brytyjskich m ają p ierw szeństw o 
przed innymi male statk i desantow e, k tóre buduje się w rekordow ym
term ie  i ilości. , , n i .

D ata obecnej akc i w Afryce zosta ła  ustalona przez R oosevelta
jeszcze w  sierpniu.

Rząd USA pow ierzył Szwajcarii reprezen tow anie sw ych in teresów  
w e F ran c i. W. B rytania przeznaczyła 10 milj. funtów  dla Mai ty ce­
lem napraw y zniszczeń. Zburzonych jest tam  7 tys. budynków . Nad 
M altą zestrzelono 1.100 sam olotów  Osi.

Alin. Knox o trzega  przed nadmiernym optym izm em i przyzyw a 
do trzeźw ości. W alka w basenie Morza Śródziem nego będzie ciężka.

N a  Z i e m i a c h  P o l s k i c h :  W e Lwowie w nocy z 10 na 11 
listo nada dokonano aresztow ań około 500 osób praw ie w yłącznie 
z pośród poiskiej inteligencji pracującej. Szczególnie wielu d- eszto- 
w ano lekarzy. Cel niewiadomy. Mó r ;  /.aktea --p . A ; _
aresztow anych w ypuszczono już aa wolność. Aanuąsi na 3 t.aaze .1id 
obserw uje się w społeczeństw ie polskim optymizm. Słyszy się zd a­
nie, że bardzo źle musi być z Niemcami skoro tak  się nas boją, ze
biorą zakładników .   , . . . ■

O statnio rozesz ła  się pogłoska o konfiskacie dzw onów  kościel-
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nych na po trzeby  przem ysłu wojennego. W iadom ość je s t mocno p raw ­
dopodobna. Niemcom brak  już w szystkiego.

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE
Dnia II  listopada przem aw iał przez radio gen. Sikorski. Pow iedział 

on: pam iętani o odpow iedzialności, k tórą nałożył mi kraj. P rzygo to ­
w ujem y plany uprzem ysłow ienia kraju i podniesienia gospodarki ro l­
nej. W szyscy obyw atele będą rów ni w obec praw a. Zapewnim y im 
w arunki bytu. P odstaw ą polityki zagranicznej będzie w spółpraca 
z  Demokracjami Zachodu i Związkiem Sowieckim, ó ile Rosja uczci­
w ie zaakceptuje silną Polskę ako w arunek pew ności w  Europie. Na 
podstaw ie słów  Stalina nie mam w tym w zględzie żadnych w ątp li­
wości. Z ostały  zaw arte  historyczne umowy, est ścisła w spó łp raca 
z W. B rytanią i Stanami Zjedn. W idzę wielką i w zniosłą ideę fede­
racji jako w ażny czynnik w Europie, w ierzę  w żyw otność i siłę  du ­
cha Narodu Polskiego, w idzę lepszą p rzyszłość i w ielkość Polski,
0 ile rozw iniem y nasze zalety.

„W iadomości Polskie" w  Londynie zam ieściły artykuł Zygmunta 
N owakows: iego p t: „Polak będzie tego  bronił". Nowakow ski tak  
kończy sw ój artykuł, pisząc o Lwowie i W ilnie: „Gdybyśmy się w y­
rzekli k tó regoko lw ie ; z tych m iast, npiory ich nie dałyby nam zasnąć. 
Lecz my nie w yrzekniem y się ich przenigd -. Niechże więc nikt nie 
traci czasu na handle i przetargi. Lwów i Wilno — możnaby o tych 
dwu m iastach napisać dla Anglików pow ieść pod dickensowskim ty ­
tu łem : „opow ieść o dwu m iastach". A z resz tą  pocóż dopiero pisać tę  
pow ieść, skoro ona jes t już gofowa. Każdy lot lotników  naszych, 
każda mila zrobiona przez nasze okręty, każdy strza ł, oddany przez 
naszego żołn ierza w Libii, każde umocnienie zrobione przez naszych 
saperów  w Szkocji — to ciągła, żywa,  n ieustanna pow ieść o Lwowie
1 W ilnie. Oni, ci żołnierze polscy mają zaw sze te  m iasta p rzed oczami. 
O ba te  m iasta są  znacznie bliżej, niżby się w ydaw ało. Są w sercu 
każdego żołn ierza polskie, o, groby zaś poległ ch lotników  polskich, 
którzy  bronili Anglii, są  także  grobam i obrońców  Lwow a i Wilna.
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